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w Warszawie półrocznie 1 rub, sr, 80 
kop. (zł. 12) rocznie rube sr. 3 kop. > 
60 (zł. 24); na prowincyi półrocznie > 
rub. sr. 2 kop. 25 (zł. 15), rocznie 
4 tub, st. 50'kop.(zł. 30). 


ROK ÓSMY 


Dnia 6 Marca 1842 r. 


Przyjmuje się po wszystkich Urzę- 
dach i Stacyach Pocztowych, a 
Głó- 


w Warszawie. w Kantorze 


wnyim ipo Księgarniach. 
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proć (Erica vulgaris), jako środek przeciw zarazie racic i pyska, bydła rogatego. — Rozmaitości: 

l Przepowiednie pory czasu. — Mechaniczne czyszczenie różnych.,metalów, kamieni drogich i t. p.— Wełna 


0 gasienicach wodnych, którym 
mylnie przyznawano szkodzenie 
rybom w stawach. 


Już z trzeciego miejsca w kraju naszym od- 
„ bieram nadesłane sobie, częścią nieżywe w spi- 
rytusie; częścią żywe w wodzie; robaki czerwone; 
które tego roku miały się nadzwyczajnie roz= 
znnożyć na dnie wody w stawach isadzawkach; 
i stać się przyczyną wyginienia w tychże wodach 
ryb, a zwłaszcza kawasi: 31 

'Nie są to rohaki, lecz gąsienice wszędzie 
pospolitego dwuskrzydłego czyli «muchowatego: 
owadu Chironomus plumnosus zwanego, którego 
sposób Życia opisaćstu za obowiązek uznałem, 

Gąsienica tego owadu w wodzie żyjąca, ma 
w śwoim ostatecznyni wzroście 8-=-9 linij; a za- 
tém blisko cal: długości, a grubość druta od 


alpaka, czyli peruwiańska. — O fizycznój równóści w naturze.. A £ 


Gospodarstwo wiejskie. 


robienia póńczochy. Ciało jej składa się że IŻ 
stawów czyli pierścieni, oprócz glowy, kťóræ 
jest bardzo mała i nieco pod spód skloniona. 
Tuż pod głową, u spodu pićrwszego pierście- 
nia, dają się widzieć dwa skórkowate przyro- 
stki, niby: reszty nóg odciętych, nie dzielące 
się na żadne stawy i niezdolne ukryć się w ciele, 
a których brzeg osadzony jest krótkiemi włos- 
kami, lecz tylko przez szkło powięksżające wi= 
dzieć się dającemi. Być może, iż to są skrzela 
gąsienicy, to jest narzędzia jej oadychania, ale ` 
ilekróć gąsienica poruszy przodem, i te przy- 
rostki poruszają się, niosąc jéj widoczną w czol- 
ganiw się pomóc. "W przedostatniego pierście- 
nia ciała, wisżą dwie mięsiste nitki, a dwie inne 
podobne.przypadają na spojenie tegoż pierście- 
nia z ostatnim. Nitki te podobne są ramionom 
polipów, i dla tego Reaumur, który już dobrze 
znał te gąsienice, nazywa je robakami polipo= 


Ś 


a> 


watemi {vers polypes).- W tylnym-końcu ostas- 
tniego pierścienia, mieści się otwór odchodowy, - 


otoczony dwiema parami malych przyrostków, 


kształtu oliwek i prócz tego, parą większych 


na końcu rzęsowatych, któreby można l było 


` pletwami nazwać. 


Nietylko na dnie e. w stawie lub bagnie, 
ale nawet na dnie stągwi, beczek i t. p. w któ- 
rych nalana woda dlugo stoi, można widzieć 
mnóstwo tych gąsienic, zwłaszcza Że piękny 
czerwony kolor łatwćmi je do postrzeżenia czyni. 
(Tu iowdzie przy wewnętrznych ścianach tych 
naczyń, dadzą się spostrzedz jakby kupki ziemi, 


ża których rozgnieceniem, odkrywają się czer- 


wone gąsienice. W tych kupkach czarnego szla- 
mu, szukają one ukrycia przed okiem swoich 
nieprzyjaciół, ajakiemi są nadewszystko ryby, 
"Tenże szlam abierający się na dnie wody, stuży 
im za pożywienie, bo caly ciąg ich kanalu 
pokarmowego, który przez dość przezroczyste 


ich ciało należycie widzieć można, nim jest” 


wypełniony. Najwięcćj takich kupek szlamu, 


bywa na dnie. naczyń. Kupka, jest podługowata, 


grubości mnićj więcej palca malego, podziurawio: 
na jakby mały plaster wosku, az każdej dziurki 
widać kiedy niekiedy wytykającą się rogowatą 
glówkę gąsienicy. Owe cztery mięsiste nitki, 
któremi opatrzony jest tyl gąsienic, służą im 
wtenczas do trzymania się wnętrza tych schro- 
nień, które jedńak czasem: opuszczają; dobro- 


-wolnie, pływają wijąc się jak węże, aponieważ 


tlumami zgromadzają się do liści. na dno wody 
Pogrążonych, a tam bez ustanku po całych 
dniach, głową, jak gąsienice przędzące,  koly- 


szą, to znowu ziemię ziarnami biorą, pomiędzy 


dwa nogowate przyrostki pod głową d potem. 
zwinąwszy się. w kólko, -na tyt.ciala ją skła: 
“dają, możnaby przeto wnosić, iż owe kupkowate 
z czarnego szlama schronienia, robią sobie 
z.odrobin liści mięszanych z ziemią, i. Przę- 
dzą gpajanyehsg 


, 
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W śród tych kupkowatych schronień, złoży» 
wszy z calego ciała wyleń, przemieniają się 


w poczwarki. Podobne wtedy poczwarkom ko- 


marów, więcćj niżeli one ozdób mają. Na zgru- 
białym przodzie ich ciała, wznosi się wielka 
igęsta bialego koloru kitka, której każdy włos 
jest pićrzasty. Przypatrując się jćj przez mi- 
kroskop, postrzedz można Że składa się z pió- 
rek, których po pięć na każdym boku ciala 
z jednego punktu wyrasta. Piórko takie, uwa- 


"Żane pojedyńczo, pódobne jest bardzo do pié- 


rzastego różka u dojrzałego owadu, i każda: 
boczna pićrzastość jego, jest znowu pierzasta. 
Są to zapewne organa oddychania, «bo za różki 
uważać ich niepodobna, jako nieleżące na gľo- 
wie'i z wylenią odpadające. -Ogon kończy. się 
także pierzastą kitką nakształt wachlarza, a przy 
jej podstawie są dwa haki, jak cęgi, do ucze- 
pienia się służące. Tył poczwarki sklada się 
z 10 pierścieni. Poczwarka wyrugowana ze 
swójego schronienia, przez to zawczesne opu- 
szczenie go, niemilemu zapewne podlega uczu- 


«iu, ponieważ zginając się, w tę i ową stronę 


rzuca się w wodzie. Dopićro po 10 lub 12 dniach, 
dobrowolnie. to schronienie opuszcza i na po- 
wierzchnią wody wypływa, gdzie jeszcze dzień 


"w swoim stanie pobywsży, zupelnie na sposóh 


komara, dojrzałym .owadem wychodzi... “g: 
W tejepoce , a która: dwa razy do..rokn,. to 
jest w mareu i. maju przypada, . wszędzie mo- 
Żna widzieć dojrzałe owady. Latają, onestłuma* 
mi, szczególnie w bliskóści bagien,'usiadają dla 
spocznienia lub parzenia się na krzakach, po: 
tach, na odzieniu człowieka i t. d. Dojrzały 
Gie: jest przeszło na-pół cala dlugi, ma | tył 
o dziewięciu <pierściemiach w popielate i;czarne 
obrączki, a na kaźdćm skrzydelku po trzy: czar 
ne. plamki. Przy tém wszystkićm jest tak do 
komara podobny, że go nikt na pićrwszy rzut 
oka zi €a innego nie uzna, ;a pospólstwo nie 


(+ inaczćji jak komarem go nazywa. Jest jednakże: 


roślójszym niżeli właściwe komary, ma większe, 
zwłaszcza samiec, różki, których mocna pié- 
rzastość , najgłówniejszą ozdobę jego postaci 
składa. adewszystko zaś tém się różni od 


komara, Żeniema,jak of, ryjka do ssania, lecz 


-tylko prosty poz z dwiema głaszczkami, 
przeto krwi z nas i zwierząt wysysać nie zdol- 
ny. Jakoż, są to owady Życia nader wąllego; 
skoro się wylęgą, zaraz się i niosą, nie potrze- 
bując prawie żadnego; pokarmu i wtym -dojrza: 
łości stanie, nie długo Życiem się ciesząc. 

"Niepodlegającą Żadnej wątpliwości jest rze- 

'czą, že gąsienice tych owadów nie mogą stawać 
się pod Żadnym względem śnienia ryb przyczy= 
ną. fck, jakkolwiek twardsza/od ciała, ale na- 
der szczupła główka, opatrzona pyszczkiem, 
przy którym nawet śladu szczęk dostrzedz nie 
można, okazuje że są wstanie żywić się jedy- 
nie materyą organiczną a mianowicie roślinną, 
do nader wysokiego, stopnia zepsucia doprowa* 
dzoną. Owszem, slużą wne za wyborne poży- 

wienie karpiom, karasiom i innym podobnym 

rybom, które, 
dewszystko gąsienice muchowalych owadów lu 


jak powszechnie wiadomo, na- 
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bią. Ze postrzeżono je w obfitości w tych wo= 


"dach, w których wiele ryb posnęło, w tém ńie- 


ma nie nadzwyczajnego, bo wszędzie na dnie 
wody jest ich pełno, i ta ich obfitość stanowi 
właśnie to, co Ea. gruniem rybnym, Lo 
jest utrzymywaniu się ry 
wiemy. 


b sprzyjającym, ż0> 
Że zaś tam URAS wiele karasi 
pośniętych, czyż nie podobniejsza: iż przy czynią: 
lego było zaniedbane przerąbywanie lodów 
w mrozy, co pociąga. corocznie taką stratę w ry- 
bach a zyyłaszcza w karasiach, które są, gatun= 
kiem, mniej tęgości: życia, a: “ime w tym* 
rodzaju mającym? 

„Obok tego, zważyć należy że gatunki owa- 
dów nie każdego roku w tćj samćj zjawiają się” 
ilości. 'Ten, którego nie wiele w przeszlyni 
roku było, nader licznie w bieżącym ukażać 
się może: itak, jednego roku ten, drugiego 
inny swoją mnogością zę POWA uwayę zwra= 
ca. Być zatóm może, 
ma w nadzwyczajnćm mnóstwie zjawić się owad 


iż teraźniejszego roku, 


Chironornus plumosus, do czego przygotów anie, 
już w niezwykdćj gąsienic jego ilości postrzegać: 


się daje. A. Maga. 


Rolnietwo. 


O nawozach zielonych. 


(Na wyrażne żądanie)” 


z 


W klimacie raszym, nawozy zielone slużą 


‘do użyznienia roli, na którą nawóz zwierzęcy 
niestarczy; są więc tylko, mówiąc właściwie, 


surogalem ostatniego; w klimatach zaś cieplej- 


szych, są one używane newet przy największej 
obfitości nawóżów zwierzęcych, na przemian 
ztemi; gdyż się przekonano, że tym sposobem 
znacznie większe otrzymują się plony; albowiem 


(np. w południowcj: 
Wrancyi, we Włoszech), ziemia nawozem zwie- 


w rzeczonych: klimatach 


rzęcym ciągle nżyzniana, staje się zbyt gorącą, a 
Ztąd to kraje 
te, są właściwą ojczywną nawozów zielonych, 
od wieków tamże używanych, 


przez to: wegetacyi szkodliwą. 


Wszakże nawet 

dawni Rzymianie użyzniali nićmi ziemię, jak ta 

nam /Yirgiliusz powiada. Zresztą; gjest to naj- 

naturalniéjszý pokarm roślin; dowodem tego: 

nowiny, lub długoletnie odlogi, gdzie bez nar. Ę 
wozów zwierzęcych, najbujniejsze plony As najp 

Pedag zbieramy ziarno. 


Im klimat zimniejszy, rola bardzićj gliniasta 
i sapowata, tém też użycie nawozów zielonych 
mnićj jest stosownem; a to z tej przyczyny, iż 
uprawiane na ten cel rośliny wolno rosną 
i wolno się rozkładają. W klimacie naszym, 
ziemia ciepla, szczególnićj margiel lub wapno 
zawićrająca, (ponieważ ie istoty przyśpieszają 
rozkład roślin) bardzo dobrze może być nawo- 
zami zielonemi użyznianą. 

Nieulega więc żadnćj wątpliwości, iż nawozy 
zielone użyzniają i znacznie plony powiększają; 
ale nie wszystkie rośliny zarówno do tego są 
zdatne: bo nie wszystkie z jedaych i tych samych 
ciał się składają. Doświadczenia przekonywają, 
iż wartość nawozów zielonych zawisła od dwóch 
głównych warunków: I od massy suchej substan- 


cyi, jaką roślina na ten cel użyta zawiera; 2 od 


jej części składowych. 
Co do 1. Rośliny składają się z części wodni- 
 stych i stałych. Pićrwsze wynoszą 77 do 86, 
'drugie 23 do If na 109. Części wodniste o tyle 
zepewne tylko podnoszą żyzność roli, o ile to 
sprawia czysta woda; mimo zaś to, służą do 
ułatwienia, rozkładu części stałych. A więc, 
im więcej roślina, o której mowa, zawiera suchej 
substancyi, tém też naturalnie, na nawóz zie- 
lony jest zdatniejszą. 

Co do 2. 
między sobą różnią, nietylko pod względem 
ilości ale też i jakości składowych części; 


Jak wiadomo, rośliny nader się 


nie- 
które z nich, przeszedłszy w zgniliznę; zostawiają 
pierwiastki, które w odchodach zwierzęcych 
się znajdują i właśnie stanowią najżyzniejszy 
pokarm roślin; a zatóm, rośliny te w części 
nawóz zwierzęcy zastąpić mogą, temi szczegól- 
niej są: wszystkie. gatunki rzepy, kartofle, 
cykuta, janowiec, lupin, i wiele roślin tor- 
fowyen. Są także rośliny, w których skład 
wchodzi znaczna ilość różnych alkaków, soli 
jt. p; a Że ciała te, wiele się przyczyniają 
do podwyż ¿szenia wegetacyi, przeto i onym na- 


leży się pićrwszeństwo; 


"wodu znacznej 


16 = 


Do liczby roślin naj. 
zdatniejszych na nawóz zielony w właściwym 
gruncie, na!eży koniczyna czerwona, już to z po. 
massy korzeni jaką wydaje, 
dla bujnych listków i lodyżek które 
Tém zaś jest na ten cel szacowniejszą, 
iż niewymaga innego nakładuistarania, jak tylko 
kilka tygodni czasu do wypuszczenia naci po 
poprzednićm zebraniu na siano lub zieloną paszę, 

Dawanićj używano wylącznie na nawóz. zielony: 
szporku, tatarki, na grunta mocniejsze wykii rze- 
paku zimowego. Obecnie zaś, odkąd się prze- 
konano, Że wiele roślin dziko rosnących , bar- 
dzićj celowi odpowiada: ponieważ nawykłe do 
klimatu, latwićj go znoszą i pewnićj obradzają, 
jak to p. Nebbien wykazał, liczba takowych ro- 
ślin znacznie się powiększyła. 


jako też 
posiada. 


A co większą, 
można stosować ich zasiew podług potrzeby do 
gatunku ziemi i do czasu. Tak więc; jednemi 
użyznia się rola słabsza; innemi mocniejsza; 
te mogą być rozsiąne na zimę wraz ze zbożem 
ozimem, a po- zbiorze tego zboża w jesieni 
wraz z rzyskiem przyorhne, drugie sieją się na 
wiosnę w ugorze iub tćż z jarzynami- 

W wyborze roslin o których mowa, następu- 
jące prawidła zachować należy: 
` 1. Aby znich brać tylko te, co prędko wscho- 
dzą, szybko rosną i wydają wiele nasienia, 
naci i korzeni; pićrwsze (nasienie) ulatwia ich 
rozmnożenie; drugie, powiększają żyznosć ziemi. 

2. Aby ich nie siać pojedynczo, lecz zawsze 
kilka a nawet kilkanaście z sobą zpowino- 
wacorych; to jest: które nietylko nieprzeszka- 
dzają sobie w wzroście, lecz raczej pzajemań 
się wspierają. 

3. Aby tylko na taki grunt, i na takie po- 
łożenie używane byly, na jakim najbujnićj dziko 
rosną; to jest: rośliny z piasku na grunt pia“ 
sczysty, 2 gliniastego na gliniasty; z polożenią 
niskiego na niskie, z wyższego na wyższe i t. P: 
brać należy. i 


> 
Gie. w wyborze roślin, które wraz 
uprawiane być mają, szczególnićj na to należy 
uważać, aby, o ile podobno jednocześnie doj- 
rzewaly; albowiem im bliższe są dojrzenia, tém 
więcej posiadają części stałych, a następnie tém 
są Żyzniejsze. 


moo 


Z podanych przez p. Nebbien, przepisów mię: 


szania różnych nasion, te tylko tu wskażemy, 3 


których stosownie dla naszego klimatu p. Neb- 
bien i dykcyonarz Kluka wskazują. 


(Dokończenie w nast. Nrze). 


Wychów zwierząt domowych. 


Paproć (Erica vulgaris), jako środek 
przeciw zarazie racic i pyska, bydła 
rogatego. 


w nowszych czasach „przedmiot ten coraz 
bardzićj zwraca na siebie uwagę; szczególniej 
zajmuje się nim;prof. weterynaryi Kahlert w Pra- 
dze. Obecnie podał p. Kah. do pism publi- 
cznych co, następuje. 

»Cesarsko-królewskie towarz. rol. w Czechach, 
zamieściło w kalendarzu gospodarskim na rok 
1837, art. polecający paproć zwyczajną, jako 
Środek nader skuteczny, przytćm łatwy do 
posiadania, przeciw zarazie racic i pyska, bydła 
rogatego. W r. 1838 — 1839 i 1S41 podczas gras- 
sowania w Czechach tej zarazy, nietylko wie- 
lokrotnie osobiście się przekonalem o skute- 
cznmości w mowie będącćj rośliny, ale nadto, 
iuczniowie moi, w różnych stronach królestwa 
praktykujący, to samo przekonanie osiągnęli. 
Zresztą, i za granicą zjednała sobie paproć ta- 
kową zaletę. « ś 


Profes. Prinz, Dyrektor szkoły weterynaryi 
w Dreznie, jeszcze w roku 1833 i 1834 czynił 


ztą rośliną doświadczenia, używając jéj już to` 


jako prezerwatywy, już jako lekarstwa. Skutek 
przeszedł jego oczekiwania; dla tego, wówczas 


już polecił ją przez pisma publiczne, jako naj- 
skuteczniejszą prezerwatywę, a w razie wywią= 


zania się choroby, niezawodne przeciw niej - 


lekarstwo. Odtąd zaś, ciągle jéj używał w po- 
dobnych przypadkach iw niczóm zdania swego 
nie zmienił. - 


Jednakowóż, największą Te kojmia mamy tu 


w zdaniu p. Kuersa, praktycznego weterynarża 


i prof. przy Instytucie gosp. wiejs. w Móglinie. 
Mówi on bowiem w swojćm powszechnie wysoko 
cenionćm dziele. O Dyetyce koni, owiec i bydła 
rogatego, (a) co następuje: — »Znacznćj bardzo 
gromadzie bydła rogatego,; w której pokażała 
się zaraza epizootyczna racic i pyska, dawałem 
paproć, podług przepisu weterynarza: Prinzs 
skutek był taki: iż kiedy zwykle choroba ta 
trwa 1Q— 14 dni, po używaniu rzeczonego środ- 
ka, przemijała w 4 do 5 dniach, przy nader 
słabych symptoniatach.« 

(W źżadnem zposiadanych pism zagranicznych, 
nieznaleźliśmy sposobu używania paproci, bąć 
to jako środek zachowawczy lub leczący; starać 
* się jednak będziemy powziąść w tej mierze 
wiadomość, by ją zamieścić w niniejszóm pi- 
śmie. Red). > 


(a) Treść dzieła tego będzie zamieszczona w. ardi 
Części dzieła: „Sztuka urządz. gosp. it: d, Wydanie 
drugie przez N. Kurowskiego. - Red 


t 


Rozmaitości. ze 


"Przepowiednie pory czasu. 

Gdyby rolnik naprzód mógł znać porę cza- 
su, ząwód jego, poniekąd na pewnćj stanąłby 
pódstawie, korzyści wielokrotnieby się, zwię- 
'kszyły. Ale Tak nie jest, i pewnie nigdy nie 
będzie. Oznaczanie z pewnością następnćj pory 
czasu, mimo licznych usiłowań, jest i podobno 
zawsze będzie zagadką. Wszakże dotego służące 


narzędzia, są dziś równie niedokładne jak dawniej. 
były; np. Barometr, najdokładnićjszy z nich 
wszystkich, wskazujetylko ciężkość powietrza; to- 


jest: większe lub mnićj napełnienie ulotami wo- 
dnistemi; zkąd wnosić można zbliżenie lub odda- 
lenie czasu dzdżystego. Jednakowóż, Żadnej tu 
niema pewności, gdyż ten stan powietrza czę- 
sto się zmienia, bez zrządzenia: oczekiwanego 
skutku. 

* Pewniejszęmi poniekąd przepowiedniamizmia- 
ny powietrza są niektóre: rośliny, kamienie i 


zwierzęta; a mianowicie niektóre oznaki na fir- 


mamencie. Tak np. 


Jeżeli w letnićj porze słońce zachodzi bez ża* 
dnćj chmury, a obłoki przy zachodzie są czer- 
wonawe, zwykle następnego dnia jest piękna 
pogoda; przeciwnie, jeżeli słońce: zachodzi za 
chmury, a po zachodzie obłoki mają kolor 
miedzi, nazajutrż zwykle czas dzdżysty ma miej- 
'3CE. j 

Jeżeli słońce. pogodnie wschodzi, otoczone 
czerwonawemi obłokami, niemal z pewnością 


w ciągu. dnia deszczu spodziewać się należy;: 


skoro zaś od samego rana wschód jest ząchmu- 
rzony, a późnićj dopićro słońce z pod chmur 
iw całym blasku się ukazuje, przytóm: promie- 
` nie onegóź nie rażą zbytecznie, nastąpi pogoda 
niemal z pewnością. 


| za chmurę ciemną, 
gęstą, która się zdaje być aż do ziemi spuszczo- 
ną, a przytćm reszta firmamentu jest czysta, 
wówczas wielkiej rosy spodziewać się należy, 
Jeżeli w ciągu dnia chmury często słońce: 


Jeżeli slońce zachodzi 


okrywają, z pod których czasami tylko sięuka- 
zuje, a przytćm promienie onegóż mocno do- 
piekają, czyli rażą, wtedy niezawodnie w ciągu 
dnia deszcz nastąpi, z grzmotami polączony. 
Gdy zaś cale niebo cćlimurami jest pokryte, 
a tylko tu i owdzie niebieskie obłoki poczynają 
się przebijać, wówczas- z-niejaką pewnością na 
pogodę rachować można. sę 

Skoro- wielkie i czarne chmury poczynają 
się zamieniać na mniejsze, į koloru jaśniejszego, 
zwykle następuje pogoda; jeżeli zaś ciągną, 
smugami od jednej do drugićj strony świata, wy* 
dobywając się ciągle zjednego punktu horyzon- 
tu, wtedy następnego dnia czas bywa dźdżysty. 

Jeżeli niebo pokrywa się jasnemi chmurami, 


'w kształcie smugów czyli pasów wysoko cią. 


gnącómi, dnia następnego spodziewać się nale- 
ży wiatru lub burzy. 

Skoro z jednego punktu boryzontu, wznoszą - 
się czarne nieregularne chmury i coraz bar- 
dzićj horyzont pokrywają, zwykle następuje bu= 
rza z ulewnym deszczem. 

Jeżeli po wielkim dniowym upale niema rosy, 
wkrótce deszczu spodziewać się należy; prze- 
ciwnie im większa rosa, tém pewniejsza pogoda. 

Skoro w porze zimowćj, wznosi się ku wieczo» 
rowi od zachodu, chmura ciemna, szeroka, dlu- 
ga, podobna do wysokiego muru na ziemi opar- 
tego, wtedy zwykłe w nócy spada śnieg; Cza* 
sami zaś dopićro w kilka dni późnićj. 

` -Gdy podczas mrozu gwiazdy nadzwyczajnie 
błyszczą , zwykle po 24 godz. mocny wiatr po- 
wstaje, Skoro całe niebo powlecze się jedno; 


*kolorówemi szarćmi chmurami, śniegu spodzie- 
wać się należy. Duszące powietrze w dniu le- 
tnim, przy pochmurnćm niebie, zwykle przepo- 
wiada grzmoty i deszcz ulewny tegóź samego, 
dnia. Wiadomo, Że zwyczajnie: burze zgrzmo- 
tami powstają dopićro po południu; skoro zaś 
od rana mają miejsce, zwykle są nader mocne 
i dłago trwają. 

Księżyc oteczony obwódką kolorową, wska- 
zuje Że za parę dni czas ulewny nastąpi. Jeżeli 
wierzchołki gór cóżkolwiek wysokich, otoczone 
są parą gęstą, koloru ciemnego, zwykle w kró- 
tce następuje czas dźdżysty; jeżeli zaś para ta 


jest przezroczysta, w kolor niebieskawy” TBS 


dająca, pogody spodziewać się należy. 

Kiedy dym z kominów w prostej kolumnie 
w górę się wznosi, zwykle pogoda ma miejsce; 
to jest w letnićj porze jest ciepło, a wszimie 
suche zimno; jeżeli zaś dym zamiast iść w górę, 
w niższej warstwie zostaje się lub do ziemi 
dochodzi, w krótee nastąpi niepogoda, a miano- 
- wicie; wletnićj porze wiatr i deszcz; a w zimie 
odwilż i wiatr. 

Kiedy w porze zimowćj wiatr wieje w wyż- 
szych warstwach atmosfery (co się poznaję po 
“mocnym biegu chmur, przy małym na dóle 
wiatrze), przytóćm wydaje pewien poświst wię- 
cej przygluszony niż ostry, w krótce odwilży 
spodziewać się należy; skoró w zimie przy ma- 
łym stopniu zimna, woda na ląd występuje, zwy» 
kle jest to oznaką spadu śniegu. 

Kiedy: kamienie polowe, w murze będące; 
nagle pokryją się wilgocią, w krótce deszcz 
zwykle pada. "To: samo przepowiada latanie 
jaskułek po nad samą ziemią; przeciwnie, 
gdy wysoka bujają, można z niejaką pewnością 
na pogodę liczyć. Głos przytłumiony dzwonów; 
często także wskazuje zbliżanie się czasu dźdży- 
siego, lub śniegu; jeżeli.dźwięk ich jest czysty, 
głośny przenikliwy, pogody w lecie, a mrozu 
w zimie oczekiwać należy. 
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Mycie się czyli częste zanurzanie w wodę 
"gęsi, kaczek, wskazuje zmianę; a mianowicie 
deszcz chwilowy lub czaś slotny; takiego cza- 
su spodziewać się należy, gdy. koguty ciągle 
pieją, wrony i kruki latając gromadami mocno 
krzeczą, psy trawę spożywają. Jeżeli zaś rze- 
czone ptaki wieczorem spokojnie lecą na spo- 
czynek, niezawodnie nasiępnego dnia będzie 
czas piękny. Śpiew ptaków przed wschodem 
słońca, jest niemal pewną przepowiednią pig- 
knego dnia. Wielkie zaś natręctwo, niespo- 
kojność i Kąsanie różnych owadów, jako much, 
komarów, gzików it. p. wskazuje niemal z pe- 


—wnością zbliżanie-się burzy-z-grzmotami. 


Te i tym podobne oznaki, wyczerpnięte z do» 
świadczenia, bardzo często się sprawdzają; je” 
dnakowóż za nieomylne uważać ich nie można. . 
Wszystkie opićrają się jedynie na większóm ` 
lub ma mnićcjszćm rozlaniu się wilgoci w pô- 
wietrzu; im zaś więcćj jéj się wnićm mieści, tém 
naturalnie latwiej czas dźdżysty następuje i od- 
wrotnie. Nie można zaś z jednego lub drugiego 
zjawiska z pewnością © następstwie sądzić: po- 
nieważ bardzo często rozlana w powietrzu wil- 
goć, w zwyczajnym biegu rzeczy, czas dźdżysty 
rokująca, nagle w górę się wznosi i pogoda 

następuje. To samo ma miejsce w odwrotnym 
względzie; to jest: czyste i suche powietrze, 
nagle napełnia się wilgociąi na dźdżyste zamie- 
nia. Dla tego wszystkie wyżej wymienione 
oznaki, odnoszą się najdalej do 24 godzin. 

: U z 
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Mechaniczne czyszczenie różnych 
metalów, kamieni drogich it. p. 


Żelazo i stal polerowane, najlatwićj się czy< 
szczą mięszanką złożoną: z 1 luta niedokwasu 
cyny; 2.drachmów przeparowanego” -rogu jele- 


. niego i 2 łutów spirytusu winnego. Mięszanką 


a bierze się na miękką skórkę, (np. starą rę- 
<kawiczkę bezkolorową) i nią przedmiot się 
wyciera. ` SĘ 

Mosiądz, pocićra s się ; najprzód mięszanką z ro- 
gujeleniego i octu; poczćm wyciera się wodnym 
papićrem, napojonym spirytusem winnym, na- 


‘koniec czystą lnianą, lub wełnianą szmatką. 


Srebro, bardzo zanieczyszczone zostawia się 
przez kilka minut w wrzącym ługu z kamienia 


winnego; poczćm wycićra się suchą miękką skóf- 
ką. Lub też, do zwyczajnego ługu dodaje się 


nieco ałunu i mydła, i tym płynem ną gorąco 
obmywa się srebro, a dopićro do suchości 
czystą niang szmatką wyciéra. 

- Złoto najlepiej się czyści czerwoną paryzką 

farbką, 


Karmienie drogie wyvićrają się mlekiem siar- 


za pomocą delikatnej skóreczki. 


kowem, zwilżonem nieco spirytusem winnym; 
używając do tego szczoteczki z aksamitu. 

' Perły i macica perłowa, I część otrąb pszen- 
wać i 2 części zpalonego chleba, ucićrają się 
na mialki proszek i i mięszają z wodą, w której 
rzeczone przedmioty gotują się przez pół go- 
dziny — a nawet kródzćj, jeżeli nie są bardzo 
zanieczyszczone, — i osuszają za pomocą ba- 
welny. 


Alahoster, najprzód trze się ostróżnie skrzy» 
pem (equisetrum) poczćm wyciera się dopóki wła- 
ściwego nie otrzyma połysku mydłem wenechiem 
mięszanem ze.spławioną kredą, małą ilością wo- 
dy zwilżonem. 


REY Dn 


Welna alpaka, czyli peruwiańska. 


Wedna Alpaka, którą na str. 166 tego pisma 
r. zeszłego opisaliśmy, nadzwyczajnie się po- 
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czyna z używać w fabrykach angielskich. Wy« 
rabiają z nićj samćj, albo połączonej z welną 
zwyczajną, lub jedwabiem, nader rozmaite i pię- 
kne maierye. W r. 1834 pierwszy raz spro- 
wadzono jej z Peru do Anglii cent. 57; odtąd 
zaś, do r. 1840, przeszło 41,000 cent. w płyneło 
jéj do Wielk. Brytanii, po cenie od 16—25 do- 
larów. Ita okoliczność może zadać niejaki 
cios welnie europejskiej. Wprawdzie użytecz- 
ne to zwierze w tak małej ilości obecnie jest 
hodowane w Ameryce, iź zbiór tej wełny za- 
ledwie 14 miliona funt. wynosi; lecz jeżeli 
w tem stopniowaniu jak dotąd będą ją do An- 
glii sprowadzać, wiedy zapewne i-stadą tych 
zwierząt się powiększą. 


O fizycznćj równości w naturze. 


Coraz bardzićj potwierdza się mniemanie wielu 
fizyków: że w każdym roku równa massa. zi- 
mną i ciepła na kuli ziemskićj się objawia; 
Że jeżeli w niektórych okolicach jest zimniej 
niż zwyczajnie, tedy w innych temperatura jest 
o wiele wyższa niź bywa: pospolicie. [Na po- 
parcie tego, z licznych przy M; dwa nastę- 
pujące: 

W roku 1816, w całych Niemczech, we Pran- 
cyi i w Polsce było lato mokre i zimne; nato- 
miast w południowej Rossyi panowały ogromne. 
upały i susze. Najmroźniejsza zima w wspo- 
mnionych krajach i w Rossyi, jaką mieliśmy 
w wieku bieżącym, była w r. 1523; w Iślandyi 
zaś, była ona w ówczas najłagodnićjszą, gdyż 
największe mrozy zaledwie dó 4: stopni docho- 
dziły. To: samo, zdaje się mieć miejsce i co 
do światła słonecznego. 


Kantor Główny w Starém Mieście N"? 61. na pićrwszćm piętrze. ; 


